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Wprowadzenie


Jakże skomplikowanymi istotami są megagwiazdy. Jeśli przyjrzymy się z bliska tej nielicznej grupce ludzi znajdujących się na samym szczycie
sławy, odkryjemy, że są oni przyprawiającymi o zawrót głowy kłębkami
sprzeczności – a żadna współczesna gwiazda nie jest ich tak pełna, jak
Robyn Rihanna Fenty. Barbadoska piosenkarka sprawia wrażenie osoby
zarazem silnej i kruchej, władczej i uległej. Jej wizerunek jest
jednocześnie przepełniony erotyzmem oraz czarująco niewinny. Precyzyjnie
manipuluje mediami i bawi się swoją sławą, lecz cena, jaką musi płacić
za sukces, bywa bardzo wysoka. Już na samym początku kariery zdobyła
reputację beztroskiej i buntowniczej artystki, ale też narzuciła sobie
imponujące, wręcz obłędne tempo pracy, graniczące z prawdziwą obsesją.
Jeden z dziennikarzy zastanawiał się nawet, czy Rihanna nie jest
przypadkiem robotem…


Pełna sprzeczności osobowość Rihanny znajduje odzwierciedlenie w jej
muzyce. Mimo że teksty jej przebojów nierzadko dotykają „dorosłej”
tematyki – m.in. przemocy domowej czy sadomasochistycznego seksu – ich
muzyczny urok jest często celowo dziecinny. Podśpiewując sobie ella,
ella czy ooh na na, Rihanna zamienia w globalne hity piosenki,
których struktura muzyczna przywodzi na myśl przedszkolne rymowanki.
Nawet jej najbardziej kontrowersyjny przebój S&M jest przeróbką
dziecięcej rymowanki1 w pochwałę sadomasochizmu „tylko dla
dorosłych”. Dziewczynę, która kiedyś wyznała, że chce zostać „czarną
Madonną”, niewątpliwie łączy z the material girl miłość do ekstremów,
metamorfoz i kontrowersyjnego przesłania.


Cóż, Rihanna właśnie tym wszystkim nas „kupuje” – a raczej kupujemy ją
za to. Barbadoska do 2012 roku w samych Stanach Zjednoczonych sprzedała
8,7 miliona płyt, a jej utwory zostały pobrane z sieci 58 milionów razy.
Ma na koncie więcej hitów numer jeden na amerykańskiej liście przebojów
– dwanaście – niż Whitney Houston miała w całej swojej karierze. Jest
laureatką sześciu nagród Grammy, trzech statuetek MTV Video Music
Awards, pięciu American Music Awards, osiemnastu Billboard Music Awards
– a wszystkiego tego dokonała przed ukończeniem dwudziestego piątego
roku życia. Media nigdy nie mają jej dość. Po części dzięki burzliwej,
ale fascynującej znajomości z Chrisem Brownem, Rihanna tylko w 2012 roku
była, jak obliczył magazyn „Forbes”, bohaterką 10355 nagłówków
prasowych. Jest pilnie śledzona na serwisach społecznościowych takich
jak Twitter, na którym ma ponad 27 milionów fanów. Była też pierwszą
żeńską artystką, która zdobyła dwa miliardy wyświetleń na YouTubie,
zostawiając w tyle nawet Lady Gagę.


Rihanna uwielbia nas zaskakiwać i zdumiewać. Jest największym kameleonem
we współczesnej muzyce popularnej. Jakimś sposobem potrafi dokonywać
radykalnych zmian w swoim wyglądzie i wizerunku za pomocą pozornie
drobnych pociągnięć. Z natury jest przekorną prowokatorką, dlatego od
lat funduje nam trzymający w napięciu spektakl.


Oto prawdziwa Rihanna.
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Rozdział 1


Życie przed sławą


„Miałam też życie przed podpisaniem kontraktu” – powiedziała Rihanna
w 2007 roku. Nie było ono usłane różami. Jej wczesne dzieciństwo było
naznaczone dramatami, które zahartowały jej charakter. Miała wiele
okazji, aby się wykoleić, a mimo to udało się jej dalej kroczyć obraną
ścieżką. Pierwsze lata jej życia rozegrały się w cieniu uzależnienia
ojca od twardych narkotyków oraz przemocy domowej, co Rihanna
przypłaciła brakiem wiary w siebie oraz problemami zdrowotnymi. Jeśli
jednak wsłuchamy się w to, co czasami nasza bohaterka opowiada, możemy
odnieść zgoła odmienne wrażenie. „Było idealnie, naprawdę” – oświadczyła
na przykład w wywiadzie dla magazynu „Interview”. W innych rozmowach
była bardziej szczera, wyznając: „Osobę, którą jestem dzisiaj,
ukształtowało moje trudne dzieciństwo”. W rzeczywistości jej dzieciństwo
było pełne kontrastów: z jednej strony ubogie, pełne dramatycznych
przeżyć i cierpienia, a z drugiej – rozgrywające się w niemal
niebiańskiej scenerii.


Robyn Rihanna Fenty przyszła na świat 20 lutego 1988 roku w szpitalu
Queen Elizabeth Hospital na wyspie Barbados. Jej rodzicami byli Ronald
Fenty, wówczas kierownik magazynu w fabryce odzieży, oraz Monica
Braithwaite, księgowa. Matka Moniki przeprowadziła się na Barbados z Gujany, natomiast przodkami Ronalda byli między innymi irlandzcy
osadnicy, jednak największy wpływ w okresie dojrzewania miał na niego
jego ojczym. Stosował przemoc fizyczną wobec młodego Ronalda, którego
poczucie bezbronności potęgował fakt, że jego matka nigdy w takich
sytuacjach nie interweniowała. Doświadczenia te odcisnęły trwałe piętno
na życiu Ronalda. Niektórzy nawet twierdzą, że obojętność matki na jego
cierpienie przepełniła go niechęcią do kobiet, co z kolei było iskrą
zapalną doprowadzającą do wybuchów furiackiego gniewu, podczas których
po ślubie znęcał się fizycznie nad Moniką. Najwyraźniej Ronald niestety
nie był w stanie przełamać tego zamkniętego kręgu agresji, co często
charakteryzuje sytuację ofiar przemocy domowej.


Ronald poznał Monikę, gdy oboje chodzili jeszcze do szkoły średniej. Na
początku łączyła ich tylko bliska przyjaźń, lecz z czasem zostali
kochankami. W wieku czternastu lat Ronald sięgał już po narkotyki,
między innymi marihuanę oraz, co gorsza, ogromnie uzależniającą pochodną
kokainy – crack. Jako że para pobrała się dopiero w 1985 roku, gdy oboje
mieli już po trzydzieści lat, Monica wyszła za Ronalda doskonale wiedząc
o tym, że jej partner boryka się z poważnym uzależnieniem. Próbowała nie
patrzeć na męża przez pryzmat narkotyków, lecz on regularnie doprowadzał
ją na skraj wytrzymałości. Jego nałóg – oraz gorzkie tego konsekwencje –
były znane wielu osobom w sąsiedztwie. Zdaniem dziennika „The Sun”,
niektórzy mieszkańcy miasta nazywali Ronalda parrow – ten epitet jest
lokalnym kolokwializmem, oznaczającym pasożyta i ćpuna. Na domiar złego,
para spotykała się z pełnymi dezaprobaty spojrzeniami i komentarzami
również dlatego, że byli małżeństwem mieszanym etnicznie. Gdy państwo
Fenty przez trzy pierwsze lata nie mieli dziecka, niektórzy miejscowi
zaczęli rozsiewać plotki, że Ronald jest bezpłodny z powodu zażywania
narkotyków.


W rzeczywistości Ronald miał trójkę dzieci z poprzedniego małżeństwa,
więc pogłoski o bezpłodności były bezpodstawne. Rihanna ma przyrodnie
rodzeństwo: brata i dwie siostry. Jedną z nich, Kandy, poznała dopiero
będąc w wieku piętnastu lat. Kandy przedstawiła Rihannę swoim dwóm
córkom, Brandy i Crystal. Siostrzenice z miejsca zapałały do Rihanny
sympatią. Jej druga siostra przyrodnia, Samantha, podkreślała istniejące
pomiędzy nimi podobieństwa, opisując Rihannę określeniem „mini ja”.


Po trzech latach małżeństwa na świat przyszło pierwsze dziecko Ronalda i Moniki, co położyło kres plotkom o impotencji. Do ich córki, Rihanny, po
dłuższym czasie dołączyli dwaj młodsi bracia: Rorrey urodzony w listopadzie 1990 roku oraz Rajad urodzony w kwietniu 1997 roku. Jako
najstarsze dziecko w rodzinie (różnica pomiędzy nią a najmłodszym bratem
wynosi dziewięć lat) Rihanna powinna, zdaniem zwolenników teorii
„kolejności urodzeń”, być z natury opiekuńcza, zorganizowana i empatyczna. Inną charakterystyczną cechą najstarszego dziecka bywa
wyjątkowo rozwinięta umiejętność komunikowania się z otoczeniem, co ma
brać się stąd, że „pierworodni” w okresie kształtowania osobowości po
prostu mają okazję wysłuchać więcej rozmów dorosłych niż ich młodsze
rodzeństwo. U najstarszych z rodzeństwa powszechna jest też skłonność do
przypodobywania się otoczeniu, ponieważ po narodzinach młodszego brata
lub siostry, będąc wciąż w młodym wieku, doznają urazu wynikającego z utraty niepodzielnej uwagi swoich rodziców i ciężko pracują nad jej
odzyskaniem. Niektórzy twierdzą, że artyści estradowi są z zasady
urodzonymi „zadowalaczami”; motywuje ich potrzeba aprobaty, którą
zaspokaja donośny i ciepły aplauz.


Jako zodiakalne Ryby, Rihanna, przynajmniej z punktu widzenia
astrologii, powinna mieć skłonności do bogatej wyobraźni, wrażliwości,
kreatywności oraz silnej intuicji. Osoby spod tego znaku czują się
najlepiej pracując na własny rachunek lub przewodząc grupie. Inne znane
osoby spod znaku Ryb to Aretha Franklin, Queen Latifah, Rupert Murdoch i Kurt Cobain – czyli, mówiąc oględnie, bardzo różnorodne towarzystwo.
(Pewne przesłanki świadczą, że Rihanna wierzy w astrologię. Po tym jak
wiosną 2012 roku przebalowała całą noc ze striptizerkami, na swoim
Twitterze zacytowała komentarz o tym, iż Ryby są ponoć obdarzone
„najbardziej wybujałą fantazją erotyczną”. Bardziej ewidentnym wyrazem
jej wiary w teorie astrologiczne jest ryba, którą wytatuowała sobie za
prawym uchem, co przyjmuje się za jawny hołd złożony jej znakowi
zodiaku.)


 


•


Rodzina Fentych mieszkała przy Westbury New Road w skromnym, parterowym
domu z trzema sypialniami. Westbury New Road znajduje się w Bridgetown,
stolicy Barbadosu leżącej w obrębie dystryktu Saint Michael. Biorąc pod
uwagę liczbę mieszkańców – zaledwie 80 tysięcy – Bridgetown jest
stosunkowo małym miastem stołecznym. Niemniej pełni ono funkcję ośrodka
handlowego wyspy z siedzibą parlamentu przy Broad Street. Rihanna
opisała Barbados jako kraj „bardzo zachowawczy i konserwatywny”. Mimo że
już dawno temu opuściła wyspę, barbadoska mentalność nadal wywiera wpływ
na jej życie i karierę; jej konserwatywni rodacy często patrzą z dezaprobatą na coraz bardziej wyzywający wizerunek najgorętszego towaru
eksportowego ich kraju.


Dom rodzinny Rihanny był co prawda skromnym budynkiem, ale bardzo
atrakcyjnie zlokalizowanym, bo położonym zaledwie trzydzieści metrów od
przepięknego wybrzeża. Dzięki bliskości plaży Rihanna miała wrażenie, że
dorasta w „raju”, a każdego dnia jest „na wakacjach”. Sceneria, w jakiej
przyszło jej żyć, rzeczywiście była cudowna, podobnie jak panujący na
wyspie klimat. Jej dzieciństwo było jednak pod wieloma względami
niezwykle trudne, dlatego dopiero jako nastolatka – już po opuszczeniu
Barbadosu – zdała sobie sprawę, że miała szczęście wychowywać się w przepięknym, egzotycznym miejscu.


„Wtedy w ogóle tego nie docenialiśmy, ale generalnie spędzaliśmy całe
dnie na plaży, a lato trwało okrągły rok – powiedziała w jednym z wywiadów. – Nie było to dla nas niczym wyjątkowym, ponieważ na
Barbadosie to jest po prostu normalne”. Jednymi z jej najszczęśliwszych
wspomnień z dzieciństwa były nauka pływania, łowienie ryb i łapanie
krabów na plaży oraz nauka jazdy na rowerze. „To ciekawe, bo większość z tych rzeczy robiłam będąc z tatą” – powiedziała w wywiadzie dla
„Guardiana”.


Dzielnicę, w której się wychowała, opisuje jako „nieco uboższą niż
przeciętne osiedle”, precyzując, że „nie było u nas najbiedniej, ale też
na pewno nie najzamożniej”. Przyznaje, że kultura barbadoska wywarła
znaczący wpływ na jej życie i osobowość, a przede wszystkim ją
zahartowała. „Sposób, w jaki ludzie traktują się nawzajem na
Barbadosie… cóż, mieszkając tam lepiej jest mieć grubą skórę” –
powiedziała w programie śniadaniowym Daybreak emitowanym na brytyjskim
kanale ITV.


Od wczesnego wieku dokuczano jej z powodu mieszanego pochodzenia, lub,
jak sama to ujęła, „dwurasowości”. Czasami nawet słyszała, że jest
„pokraczną świnią”. Tego typu drwiny nie były jedynymi ciężkimi próbami,
którym w dzieciństwie poddawało ją życie. Jak sama przyznała, „zawsze
były jakieś problemy”. Zanim jednak wszystko uległo poprawie, sytuacja
jeszcze bardziej miała się pogorszyć…


Usiłując znaleźć swoje miejsce w świecie, który wydawał się jej tak
dziwny i niezrozumiały, zaczęła rozwijać i podkreślać własną tożsamość.
Pamięta, jak pewnego razu, gdy miała zaledwie cztery lata, ukradkiem
pożyczyła od mamy lakier do paznokci. Nie planowała nim jednak pomalować
paznokci. Zamiast tego wymalowała sobie na rękach kółka udające
bransoletki, a resztki lakieru wylała na czapeczkę Rorreya. Nic
dziwnego, że gdy Monica odkryła psotę małej Rihanny, bardzo się
rozgniewała, zwłaszcza że w domu nie było akurat zmywacza do paznokci. W takich sytuacjach Monica nie mogła się doczekać dnia, kiedy jej córka
zacznie wreszcie chodzić do szkoły.


Pierwszą placówką edukacyjną, do jakiej uczęszczała Rihanna, była szkoła
im. Charlesa F. Broome’a oddalona o niecały kilometr od domu państwa
Fentych. Rihanna brała też udział w nabożeństwach odprawianych przez
biskupa Viberta Lowe’a. To właśnie dzięki tym nabożeństwom przybrało na
sile jej zauroczenie muzyką. Obecnie piosenkarka jest na bakier z Kościołem z powodu swojego wyzywającego wizerunku i burzliwego życia
osobistego, ale to właśnie Kościół jako pierwszy otworzył jej uszy na
powab i potęgę muzyki.


Ronald Fenty pamięta dzień, gdy po raz pierwszy usłyszał śpiew swojej
córki – miała wtedy trzy lata, leżała na swoim łóżku i trzymała w dłoniach szczotkę do włosów udającą mikrofon. Klasyczna ballada Whitney
Houston Saving All My Love For You była jedną z piosenek, którą
dziewczynka często wykonywała, coraz mocniej zakochując się w muzyce. Z początku nie było w tym nic niezwykłego – przecież dzieci na całym
świecie dają w swoich pokojach „koncerty”, śpiewając ze szczotką do
włosów w ręce. Jednak już u sześcioletniej Rihanny zaczęła rodzić się
ambicja, aby zostać profesjonalną piosenkarką.


Pewnego dnia, gdy Rihanna miała siedem lat, Ronald dostrzegł w jej
śpiewie coś wyjątkowego. „Usłyszałem, jak śpiewa z naszą sąsiadką, i po
prostu opadła mi szczęka – powiedział w wywiadzie dla dziennika „The
Sun”. – Śpiewała piosenkę z Aladyna pod tytułem A Whole New World.
Jej wykonanie było tak śliczne, że z trudem mogłem w to uwierzyć”.
Zastanawiał się, czy jego córka odziedziczyła ten „anielski głos” po
jego własnych rodzicach, obdarzonych talentem wokalnym. Zauważył, że
dziewczynka nie tylko wspaniale śpiewa, ale jest też naturalnie
uzdolnioną tancerką, mimo że „nie brała udziału w szkolnych
przedstawieniach i innych tego typu rzeczach”.


Dawn Johnson, sąsiadkę Fentych, również zauroczył śpiew Rihanny.
„Nazywaliśmy ją Czerwonopiórym Droździkiem1, ponieważ
zawsze śpiewała jak ptaszek – powiedziała „The Sun”. – Mieszkamy tak
blisko, że słyszeliśmy, jak śpiewa w łazience”. Po drugiej stronie ulicy
mieszkała Shakira Pilgrim, z którą Rihanna bardzo się przyjaźniła – obie
dziewczynki w dzieciństwie były jak papużki nierozłączki. Rihanna nie
tylko raczyła sąsiadów improwizowanymi „koncertami”, ale również
uwielbiała słuchać muzyki. Ponieważ mieszkała na Barbadosie, wśród jej
ulubionych nagrań było dużo reggae. Od tych rytmów nie dało się uciec na
wyspie, nic więc dziwnego, że stanowiły one tło dźwiękowe jej
dzieciństwa. „Reggae było normą. Na Barbadosie zawsze słucha się reggae”
– wyjaśniała po latach. Jednym z jej ukochanych utworów było No Woman,
No Cry z repertuaru Boba Marleya & The Wailers. Uwielbiała też
soul, zwłaszcza obdarzone potężnym głosem słynne gwiazdy tego gatunku.
Zapytana o ulubionych wykonawców, wymieniła „diwy takie jak Whitney
Houston, Celine Dion, Mariah Carey, Shania Twain. Kochałam też Luthera
Vandrossa. Do dziś mi nie przeszło”. Im więcej muzyki słuchała, tym
bardziej zaczynała rozumieć – z początku tylko intuicyjnie – czego
potrzeba, aby stworzyć wspaniałą piosenkę.


Wraz z wkraczaniem Rihanny w okres nastoletni muzyka zaczęła odgrywać
coraz bardziej centralną rolę w jej życiu. Wcześniej była raczej pilną i grzeczną dziewczynką, która uwielbiała czytać książki. Twierdzi, że była
wtedy „totalnym nerdem”. Z czasem jednak ta strona jej charakteru
ustąpiła miejsca bardziej przenikliwej i przebojowej osobowości. Kilka
lat później, już jako ciężko doświadczona przez los nastolatka, Rihanna
była osobą zaskakująco dobrze przystosowaną i potrafiącą zachować
stoicki spokój. Trudne dzieciństwo pozwoliło jej racjonalnie patrzeć na
życie. „Nie przejmuję się drobiazgami” – zapewniła. Gdyby miała
wyciągnąć jedną lekcję z dzieciństwa, byłaby ona następująca: „Dostajesz
tyle, ile z siebie dajesz. Trzymam się tej reguły”.


Nie tylko muzyka pomagała jej w trudnych chwilach. Z pomocą przychodziła
też matka. Rihanna przyznała, że dzięki temu, jak Monica wychowywała ją
i jej rodzeństwo, nigdy nie ciążyła im świadomość, że żyją w ubóstwie i przez to są w jakimś sensie gorsi. „Moja mama nigdy nie pozwoliła nam
tak się czuć – powiedziała w wywiadzie dla „Glamour”. – Dawała nam
poczucie, że wszystko jest możliwe, i wpoiła mi tę pewność siebie”. W wywiadzie dla kanału telewizyjnego Bravo mówiła: „Moje dzieciństwo nie
było idylliczne, ale mam też mnóstwo pozytywnych wspomnień i dziękuję za
nie mojej mamie”. Nazwała Monikę „jedną z najsilniejszych kobiet, jakie
znam, a może i najsilniejszą”. To właśnie ona wychowała ją tak, by „była
odpowiedzialna i nieulękniona”. Dodała: „Mama uzmysłowiła mi, że
wszystko ma swoje konsekwencje”.


Rihanna sprawia wrażenie mądrzejszej i dojrzalszej, niż wskazuje na to
jej metryka, i znowu jest to zasługa jej matki. „Mama troszczyła się o mnie jak o dziecko, ale też nauczyła mnie myśleć jak kobieta. Nigdy nie
uważała, że jestem zbyt mała, aby wiedzieć pewne rzeczy, więc jestem
bardzo dojrzała jak na swój wiek”. Monica nadal wywiera ogromny wpływ na
Rihannę, która przyłapuje się na tym, że kopiuje jej zachowania,
zwłaszcza miny. Teraz myśli o tym z dumą i sympatią, ale gdy w dzieciństwie ludzie wytykali jej podobieństwo do matki, była z tego
mniej zadowolona. To zrozumiałe, ponieważ mało które dziecko chce być
porównywane do swojego rodzica. Rihanna buntowała się przeciwko temu,
pragnąc mieć własną, niezależną tożsamość.


Zawsze miała w sobie coś z chłopczycy. W szkole z trudem przychodziło
jej kolegowanie się z rówieśnikami, zwłaszcza dziewczętami. „Nie
potrafiłam za bardzo integrować się z ludźmi – wyznała w wywiadzie dla
magazynu „Interview”. – Co prawda dogadywałam się z chłopakami, ale nie
cierpiałam dziewczyn i nauczycieli”. Właśnie dlatego w gronie jej
znajomych przeważali młodzieńcy. „Moja matka przez długi czas nie mogła
tego zrozumieć. Wydzwaniali do mnie do domu różni faceci, i prawdopodobnie miała mylne wyobrażenie o tym, co z nimi wyprawiam”.
Fakt, że Rihanna spędzała tak wiele czasu w męskim towarzystwie,
odcisnął trwałe piętno na jej charakterze. Być może właśnie dzięki temu
cechuje ją ogromna pewność siebie i granicząca z arogancją zadziorność,
czyli ten aspekt jej wizerunku, który teraz jest tak uwielbiany przez
jej fanów.


W dzieciństwie u Rihanny ujawnił się także talent do przedsiębiorczości.
Pomagała swojemu ojcu sprzedawać ubrania i inne towary na ulicznym
straganie. „Wychodziła przed sklep, rozstawiała stragan i sprzedawała
kapelusze, paski i chustki” – opowiadał Ronald w wywiadzie dla „The
Sun”. Dodał, że jego córka bawiła się w bizneswoman również w szkole:
najpierw kupowała w miejscowym sklepie cukierki na wagę, a potem je
pakowała i sprzedawała ze sporym zyskiem kolegom i koleżankom.


Pomimo jej silnego charakteru i chłopięcych cech, Rihannie nie brakowało
kobiecości. Uwielbiała ubierać się na różowo – na jednej z wczesnych
fotografii pozuje w różowej koszulce wraz z Rorreyem na tle rodzinnego
domu. Tak bardzo upodobała sobie ten kolor, że wśród rodziny i znajomych
zyskała przezwisko Miss Pinky – Różowa Panienka. Co prawda była
niezadowolona ze swojego wyglądu, ale nie miała ku temu żadnego powodu.
Jej kuzynka Nicola Alleyne z podziwem wspomina urodę przyszłej gwiazdy:
„Pamiętam jej kręcone włosy i piękne oczy”. Opowiadając „Daily Mail” o osobowości kuzynki, Alleyne dodała: „Była pełna determinacji. Kiedy
wyznaczała sobie jakiś cel, po prostu go osiągała. Jest uparta i nigdy
nie składa broni. Trudno nie zapałać do niej sympatią”.


Ten wizerunek niespokojnej dziewczyny, którą rozsadza energia,
potwierdza się również we wspomnieniach jej innej kuzynki, Amandy
Thompson. W wywiadzie dla „Daily Mail” powiedziała ona: „Często
zaplatałam jej włosy, tak jak wszystkim innym w rodzinie. Rihanna nigdy
nie potrafiła usiedzieć w miejscu dłużej niż przez dziesięć sekund. Była
wyjątkowa wtedy i jest wyjątkowa teraz”.


Inną krewną, z którą Rihannę łączyły bliskie relacje w dzieciństwie,
była jej babcia ze strony matki Clara Braithwaite, którą czule nazywała
Babcią Dolly. Dopiero po jej śmierci w 2012 roku Rihanna zaczęła
opowiadać bardziej szczegółowo o ich relacjach, publikując na Twitterze
zdjęcia z dzieciństwa, na których widać ją z babcią. Podzieliła się
również ze światem zdjęciem pluszowych misiów, które kiedyś podarowała
babci w prezencie. Rihanna była wzruszona, że Dolly je zatrzymała. W dzieciństwie Rihannę i babcię łączyła silna więź. To właśnie babcia
wymyśliła jej przezwisko Rebel Flower – Zbuntowany Kwiat, które
doskonale odzwierciedla dwie strony jej osobowości.


W wieku ośmiu lat zaczęła cierpieć na dotkliwe bóle głowy. Ból czasami
był wręcz nie do wytrzymania. Dolegliwość ta nękała dziewczynkę przez
kolejnych sześć lat. Gdy wkroczyła w okres dojrzewania i nadal uskarżała
się na te bóle, rodziców ogarnęły obawy, że ich córka ma guza mózgu.
Rihanna przeszła serię badań tomograficznych. „Sytuacja była poważna” –
wspominała. Na szczęście nie wykryto u niej niczego niepokojącego.
Dopiero po latach, patrząc na to z dystansu, doszła do wniosku, że bóle
głowy wywołane były ogromnym stresem z powodu panującej w domu
atmosfery. Mimo że dolegliwość złagodniała po osiągnięciu przez Rihannę
wieku nastoletniego, ostatnio znowu zaczęła się na nią uskarżać, o czym
będzie mowa dalej.


Równolegle z bólami głowy Rihanna zaczęła też mieć kompleksy na punkcie
swojego wyglądu. Niezadowolona ze swojej szczupłej sylwetki, pragnęła
ciała pełnego krągłości, takiego, jakie miała jej matka. Bez względu na
to, jak często słyszała, że jej ciało z czasem nabierze odpowiednich
kształtów, nie przestawała marzyć o innej figurze, mając nadzieję, że
kiedyś będzie miała „trójkątne” uda tak jak Monika. Do dziś często
wolałaby mieć inne ciało, ale nauczyła się akceptować fakt, że tego typu
pragnienia są po prostu elementem życia.


Za tymi kryzysami pewności siebie stały problemy rodzinne, których
źródłem był nałóg jej ojca. Jak pisze Chloe Govan w książce Rihanna:
Rebel Flower, od wczesnych lat dziecięcych Rihanny jej ojciec znikał z domu na wiele, wiele dni, wpadając w narkotyczne ciągi. W tym miejscu
warto się zatrzymać i podkreślić, że osoby biorące crack mogą się od
niego uzależnić już od pierwszego „odlotu”. Ta palona forma kokainy,
która pojawiła się w latach sześćdziesiątych, daje błyskawicznego,
potężnego „kopa”. Po haju następuje jednak równie szybki i ostry
„zjazd”. Człowiek wpada w nagłą depresję i rozpaczliwie pragnie znowu
odlecieć. Ludzie uzależnieni od narkotyku nie są w stanie skupić się na
niczym z wyjątkiem załatwiania kolejnej działki.


Gdy Ronald na wiele dni przepadał bez śladu, Monica musiała pracować
jeszcze dłużej i ciężej na utrzymanie rodziny. Rihanna później
powiedziała, że jej matka musiała być w domu zarówno kobietą, jak i mężczyzną, „wypruwając sobie dla nas żyły”. Zniknięcia Ronalda
przysparzały rodzinie kłopotów, lecz kiedy się pojawiał, czasem bywało
jeszcze gorzej. Serce się kraje, gdy Rihanna opisuje swój dziecięcy
sposób rozumienia nałogu ojca. „Kiedy byłam jeszcze dzieckiem,
zauważyłam, że mama i tato sprzeczają się zawsze wtedy, gdy w popielniczce leży zgnieciona folia2– mówiła w wywiadzie dla
dziennika „Mirror”, pokazując symboliczny sposób, w jaki dzieci
odbierają trudne sprawy dorosłych. – Ojciec ciągle zamykał się w łazience. Nie wiedziałam, co tam robi”.


Czasami zauważała, że „miał przy sobie marihuanę i kokainę”, ale wówczas
nie wiedziała, czym są te substancje ani jaką szkodę wyrządzają
małżeństwu jej rodziców. „Wiedziałam tylko, że mojej mamie to się nie
podoba. Zawsze się o to kłócili”. Ronald zachowywał się niepoczytalnie,
zwłaszcza gdy miał „zjazd”, zamieniając życie domowników w piekło.
„Traciłem nad sobą panowanie – wyznał dziennikowi „The Sun”. – Raz po
raz sprawiałem zawód swojej żonie i dzieciom. Nie byłem dobrym ojcem ani
mężem”. Monica z całych sił próbowała chronić dzieci przed tym, co się
działo, ale było to niemożliwe, gdy przebywała poza domem, pracując do
późna.


Rihanna czuła się zdezorientowana i rozdarta. Po latach powiedziała w rozmowie z gazetą „The Observer”: „Dziecko nie powinno przechodzić przez
coś takiego. Kiedy jesteś w takiej koszmarnej sytuacji, przepełnia cię
frustracja i złość, ponieważ cierpisz, a nawet nie wiesz, dlaczego”.
Dziś już nie wstydzi się mówić o tym, co działo się w jej domu, gdy w nim dorastała. Wówczas trzymała to jednak w tajemnicy. Dzieci żyjące w patologicznych rodzinach często ukrywają przyczynę swojego cierpienia.
Piosenkarka uważa, że tendencja do tuszowania rodzinnych problemów jest
wyjątkowo silna na Barbadosie. Jak powiedziała, „tutaj wszystko zostaje
w rodzinie, sami musimy dawać sobie radę z problemami i iść dalej przez
życie”. Właśnie dlatego, jak dodała, w jej ojczyźnie „przemoc domowa
jest powszechną tajemnicą”. To sprawiło, że jej rola najstarszej z rodzeństwa stała się jeszcze trudniejsza do pełnienia i przez wiele lat
musiała dźwigać na barkach ogromny ciężar.


Rihanna nigdy nie zapomni dnia, kiedy jako dziewięcioletnia dziewczynka
pierwszy raz w życiu była świadkiem tego, jak ojciec pali crack. Ronald
wówczas przyrzekł już żonie, że jego uzależnienie od narkotyków to
zamknięty rozdział. Kiedy więc córka przyłapała go na paleniu, stanęła
przed dylematem: porozmawiać z ojcem czy donieść mamie. Uznała, że
powinna powiedzieć o wszystkim Monice. Dla Ronalda, który w ostatniej
chwili zorientował się, że jest obserwowany, był to moment niosący
otrzeźwienie. „W jednej sekundzie urwał się haj, na którym byłem –
wyznał dziennikowi „The Sun”. – Widziałem, jak Rihanna biegnie do swojej
matki, coś do niej mówi, a potem obie wybuchają płaczem”. Dodał: „W tamtym momencie dobiłem do dna. Życie jakby się zatrzymało i zdałem
sobie sprawę, jakim jestem głupcem”.


Mniej więcej w tamtym czasie jej rodzice byli już w trakcie pierwszej
separacji, toteż Rihanna, niemająca wówczas jeszcze dziesięciu lat,
musiała w pewnym stopniu wcielić się w rolę dorosłej osoby. Spadł na nią
obowiązek sprawowania opieki nad najmłodszym bratem Rajadem. „Moja mama
była samotną matką, więc dużo i ciężko pracowała. Tak naprawdę nigdy nie
było jej w domu – to znaczy, była, ale wracała dopiero po pracy, późno w nocy, więc to ja musiałam zajmować się Rajadem. Był moim najlepszym
przyjacielem. Myślał, że jestem jego mamusią!”


Przez jakiś czas Rihanna miała ojcu za złe, że przez narkotyki rozbił
ich rodzinę i zmusił ją do tego, aby w tak młodym wieku stała się
dorosła i odpowiedzialna. Zapewne niewielkim pocieszeniem byłaby dla
niej świadomość, że w rzeczywistości Ronald miał sporo szczęścia przez
wszystkie lata swego uzależnienia, gdyż bezpośrednie skutki zażywania
cracku niosą z sobą ryzyko natychmiastowej śmierci. W Rihannie płonął
gniew; na łamach „Guardiana” zdradziła nawet, że przez jakiś czas pałała
do niego nienawiścią. „A potem jedna z moich szkolnych koleżanek, z którą byłam bardzo blisko i która wiedziała o uzależnieniu mojego ojca,
zaczęła powtarzać: Nie możesz go nienawidzić. Mówiła, że muszę go
kochać, ponieważ mimo wszystko jest moim ojcem. W końcu jej posłuchałam,
chociaż nie przyszło mi to łatwo”.


Być może to właśnie wtedy narodziło się w Rihannie długotrwałe, pełne
poświęcenia dążenie do rozwoju osobistego. Na długo przed tym, jak sama
stała się ofiarą przemocy w swoim związku, krzywda, jaką Ronald
wyrządzał Monice oraz, co za tym idzie, całej rodzinie, kazała jej
przyrzec sobie, że sama nigdy nie zostanie zakładnikiem takiej sytuacji.
„Powiedziałam sobie: Nigdy nie będę się umawiała z facetem takim jak
mój tato – stwierdziła w wywiadzie dla kanału ABC, powtarzając na
koniec: – Nigdy!” Te słowa zyskały nowy, niepokojący wymiar w 2009 roku.


Ronald opowiada, że po tym, jak córka przyłapała go na zażywaniu
narkotyków, miała miejsce druga sytuacja, po której postanowił zerwać z nałogiem. Pewnego dnia rodzina Fentych udała się na spacer i ujrzała
śpiącego na chodniku bezdomnego. Monica odwróciła się do Rihanny i powiedziała: „Tak skończy twój tata”. Dla Ronalda, który zdołał już
zauważyć, że córka „inaczej” na niego patrzy z powodu jego uzależnienia,
był to przełomowy moment. „Nie chciałem, żeby moje dzieci zobaczyły mnie
śpiącego na chodniku, więc zacząłem brać się w garść – powiedział w wywiadzie dla „The Sun”. – Ze względu na moją rodzinę musiałem odstawić
prochy. I tak ich straciłem, rozstałem się z żoną. Mimo to dla siebie
samego musiałem wreszcie wygrać z nałogiem”. Jednak zanim to „wreszcie”
nastąpiło, Ronald dalej krzywdził swoich bliskich.


Gdy ojciec z powrotem wprowadził się do domu, Rihannę tak bardzo
niepokoiła jego ponowna obecność, że potrzebowała czegoś pozytywnego, co
odwracałoby jej uwagę od toksycznej, klaustrofobicznej atmosfery w domu.
O dziwo, to, czego szukała, znalazła na letnim obozie przetrwania
zorganizowanym przez Barbadoski Korpus Kadecki. Było to raczej poważne
wyzwanie niż forma rozrywki, gdyż na obozie przewidziano szereg
psychicznie i fizycznie wycieńczających zadań. To był prawdziwy boot
camp, obóz rekrucki (było to w czasach, zanim telewizyjne reality
show zaczęły tym mianem określać etap eliminacji w konkursach
wokalnych). Organizatorzy obozu, na który wyjechała Rihanna, z dumą
głoszą, że ich program dla kadetów jest „celowo intensywny”, a standardy
„bardzo wysokie”. Jednym z punktów programu była brutalna inicjacja, w ramach której Rihanna została wraz z innymi kadetami zostawiona w środku
puszczy, mając do dyspozycji jedynie najbardziej podstawowe narzędziami
do przetrwania. Następnie były biegi, jazda na rowerze, pływanie, a nawet strzelanie z broni palnej i żeglowanie.


Wśród uczestników obozu była również przyjaciółka Rihanny Shontelle
Layne, pełniąca funkcję instruktora musztry. Wiele lat później na
antenie BBC Entertainment poprosiła widzów o to, aby wyobrazili sobie ją
i Rihannę „w butach wojskowych i mundurach, czołgające się w błocie i robiące tym podobne rzeczy”. Niewątpliwie musiał to być zabawny widok. W trakcie obozu Shontelle Layne wydawała rozkazy Rihannie. „Takie zadanie
mają instruktorzy musztry – wyjaśniła. – Dyrygujemy kadetami, każemy im
robić pompki, zwłaszcza jeśli za późno stawiają się na zbiórkę”. Layne
dodała: „Rihanna notorycznie się spóźniała, ponieważ przesiadywała w łazience, dbając o to, by jej błyszczyk był należycie lśniący”.


Pomimo swojej krnąbrności, Rihanna często zaskakiwała współuczestników
obozu determinacją oraz umiejętnościami. Z początku wiele osób uznało,
że jej kwitnąca uroda oraz uwaga, jaką poświęca własnemu wyglądowi,
przekreśla jej szanse na to, aby cokolwiek wyniosła z tego wyjazdu. Pod
wieloma względami spisywała się jednak świetnie, mając znakomite wyniki
zwłaszcza w orientacji na azymut i strzelaniu. Dbałość o swój wygląd –
oraz duma, którą z niego czerpała – okazała się nawet zaletą. Jak
powiedziała Layne w wywiadzie dla „Hollywood Life”: „Na obozie wojskowym
prezencja jest ważna”. Z uwagi na to, że przyznawano punkty za dobry
wygląd, naturalna skłonność Rihanny do dbania o tę sferę bardzo jej
pomogła. „Była naprawdę dobrym kadetem” – przyznała Layne.


Rihanna była tak wyrazistą postacią, że Layne już wtedy przemknęło przez
myśl, iż mogłaby zrobić karierę jako modelka. Nawet w tak mało
wytwornych warunkach zaczął się ujawniać tkwiący w niej gwiazdorski
pierwiastek. Rihanna sama wyznała, że od dziecka marzyła o tym, aby jej
twarz zdobiła okładki magazynów. Pamięta też, że z „fascynacją”
przyglądała się, jak jej mama nakłada makijaż.


Uczestnictwo w obozie dla kadetów dało jej zastrzyk pewności siebie,
której tak bardzo potrzebowała. Również jej najlepsza przyjaciółka
Melissa Forde wywierała pozytywny wpływ na jej samoocenę. Poznały się,
gdy Rihanna miała czternaście lat. Od razu zauważyła Melissę, gdy ta
zjawiła się w szkole. „Wyróżniała się na tle tłumu” – wspominała
Rihanna. Między nastolatkami od razu zaiskrzyło. Znajomość z Melissą
pomogła jej jeszcze bardziej odejść od wizerunku chłopczycy i nabrać
cech kobiecych, dzięki czemu wzrosło również jej poczucie własnej
wartości.


Jej nowe, odważne i przebojowe usposobienie znajdywało odbicie w ubiorze. Celowo ignorowała trendy, które pilnie śledziło tak wiele z jej
koleżanek. Powiedziała później w wywiadzie dla biblii mody, magazynu
„Vogue”: „Kiedy miałam czternaście lat i zaczęłam chodzić do klubów,
zawsze chciałam być przeciwieństwem wszystkich innych ludzi. Szłam więc
do klubu w koszulce polo, spodniach, sportowych butach i czapeczce z daszkiem założonej tyłem do przodu, żeby nie wyglądać tak samo jak inne
dziewczyny”. Cały czas szukała dla siebie inspiracji gdzie indziej niż
jej rówieśniczki, „rozpaczliwie pragnąc rzeczy, które na Barbadosie były
niedostępne”. Pasjami wycinała zdjęcia z magazynów, aby zachowywać
stylizacje, które pobudzały jej wyobraźnię. „Miałam obsesję na punkcie
wizerunku i stroju oraz tego, jak łączyć ze sobą poszczególne rzeczy”.


Rihanna wcześnie zaczęła sięgać po napoje wyskokowe – już w wieku
czternastu lat wyruszała w miasto, aby bawić się i pić ze swoimi
znajomymi. Podkreśla, że to nie było niczym nadzwyczajnym wśród
barbadoskich nastolatków. „Moja ojczyzna ma dosyć wyluzowane podejście
do tego, w jakim wieku można legalnie pić alkohol” – powiedziała w wywiadzie dla „Daily Mail”. Choć przyznaje, że się „upijała”, podkreśla,
że „nigdy nie przeholowała”, dodając: „Nie szalałam w stylu Amy
Winehouse”. Mimo że te słowa padły z jej ust, zanim słynna brytyjska
piosenkarka zmarła w 2011 roku, Rihanna już wtedy wiedziała dość dużo o straceńczym stylu życia Winehouse – oraz uzależnieniu jej własnego ojca
– aby nie dać się wciągnąć w nałóg alkoholowy. „Nie miałam zamiaru pójść
śladami ojca – oświadczyła. – Już w dzieciństwie wiedziałam, jak daleko
można się posunąć”. Precyzując zaś, gdzie przebiega ta czerwona linia,
powiedziała: „Nigdy nie doszłam do punktu, w którym chciałoby mi się
wymiotować, nie mogłabym utrzymać się na nogach albo gadałabym rzeczy,
których nazajutrz rano bym żałowała”.


Podczas tych wieczornych wypadów na miasto Rihanna w klubach nocnych
często zwracała uwagę na chłopaków, zarówno młodszych, jak i starszych.
W tamtym okresie miała już za sobą pierwszy bliski kontakt z płcią
przeciwną. I nie był on wcale przyjemny. „Pierwszy pocałunek zaliczyłam
w szkole średniej. To było jedno z najgorszych przeżyć w moim życiu –
zwierzała się magazynowi „Rolling Stone”. – Prawie utopiłam się w jego
ślinie”. Wspominając to „traumatyczne” przejście, dodała, że ze względu
na to nie całowała się „przez, no, całą wieczność”. Jej rodacy
zapamiętali jednak inną Rihannę: dziewczynę, która zabiegała o uwagę
mężczyzn w nocnych klubach i po jakimś czasie zdobyła bezpodstawną
reputację „zdziry”. Te insynuacje na nowo wypłynęły, gdy stała się już
sławną piosenkarką.


Zaściankowa mentalność jej sąsiadów tym bardziej podsycała marzenia
Rihanny o życiu poza granicami wyspy, na której się urodziła. Zaczęła
fantazjować o tym, co byłoby możliwe, gdyby energię i determinację,
jakimi się wykazywała na obozie dla kadetów czy w handlu, wykorzystała
do realizowania planów muzycznych, które powoli rodziły się w jej
głowie. Gdy patrzyła na diwy takie jak Whitney Houston, Janet Jackson
czy Destiny’s Child, odczuwała przypływ palącej ambicji. „Myślałam
sobie: chcę być taka jak one, chcę pewnego dnia robić to samo, kręcić
teledyski, nagrywać muzykę i wydawać płyty – powiedziała na antenie MTV.
– Tak narodziło się moje marzenie, które z czasem się ziściło”. Gdy to
wreszcie nastąpiło, Rihanna stała się jedną z największych współczesnych
gwiazd muzyki rozrywkowej wywodzących się z jej regionu, co najmniej tak
sławną jak Wyclef Jean z Haiti czy Shaggy i Sean Paul z Jamajki.


Człowiek, który miał pomóc Rihannie wkroczyć na ścieżkę kariery, pojawił
się w jej życiu dzięki swojej brzemiennej w skutkach podróży na
Barbados.



  	
      
    Robyn Red Breast – drozd wędrowny, gatunek ptaka (przyp. tłum.). [wróć]



    	
      
    Crack podgrzewa się na folii aluminiowej (przyp. tłum.). [wróć]



  

  
Rozdział 2


Spełnione marzenie


Być może Evan Rogers nigdy nie zetknąłby się z Rihanną, gdyby nie
poślubił pewnej pochodzącej z Barbadosu kobiety. Państwo młodzi udali
się na wakacje na wyspę, gdzie dzięki kontaktom jego żony oraz zapałowi
i rozeznaniu muzycznemu Evana pozostawali na bieżąco z lokalną sceną
muzyczną. I tak oto młoda Rihanna, coraz bardziej znana na wyspie ze
swych możliwości wokalnych oraz ambicji, została odkryta przez
człowieka, który był w stanie zamienić jej marzenia w rzeczywistość.


Pewnie pytacie, kim jest Evan Rogers? Rogers i jego przyjaciel Carl
Sturken w młodości założyli wspólnie zespół oraz pracowali jako muzycy
sesyjni, lecz prawdziwą karierę zrobili jako producenci i autorzy
piosenek. Rogers przeważnie zajmuje się pisaniem tekstów, a Sturken
troszczy się o warstwę muzyczną. Na długo przed tym, jak spotkali
Rihannę, obaj panowie mieli już ugruntowaną pozycję w przemyśle
muzycznym. To oni w latach osiemdziesiątych stali za comebackiem gwiazdy
lat sześćdziesiątych Donny’ego Osmonda, pracowali z dziewczęcą grupą
Eternal, boysbandami ’N Sync i Boyzone oraz takimi solowymi gwiazdami
pop jak Christina Aguilera czy Nick Jonas. Zaliczyli również przygodę ze
światem telewizji, pisząc utwory dla Kelly Clarkson i Rubena Studdarda,
zwycięzców pierwszych dwóch edycji przebojowego programu American Idol
emitowanego na kanale Fox. Po trwających niemal trzy dekady sukcesach
Rogers i Sturken postanowili założyć własną wytwórnię płytową. Nie
brakowało im ogromnej ambicji oraz determinacji, lecz bez artystów ich
nowa firma – SRP Records – była skazana na klęskę.


Rihanna była dokładnie takim młodym, surowym talentem, jakiego szukali –
a oni utalentowanymi i energicznymi „ludźmi z branży”, jakich
potrzebowała. Wraz z dwiema przyjaciółkami, Jose Blackman i Kelenną
Browne, założyła zespół. Trio od razu zaczęło poważnie myśleć o karierze. Świadome tego, jak ważny jest wyrazisty wizerunek, przybrały
nazwę Contrast, podkreślające odmienne pochodzenie rasowe każdej z członkiń zespołu. Miały również nadzieję, że nazwa ich grupy będzie w pozytywny sposób odzwierciedlała wielobarwność ludzi zamieszkujących
Barbados. Cała trójka dobrze poznała gorzki smak nietolerancji i podejrzliwości, chciała więc zaszczepić trochę dumy wszystkim
mieszkańcom wyspy bez względu na ich pochodzenie. Grupa najmocniej
skupiała się jednak oczywiście na muzyce. Dziewczęta spotykały się w weekendy na próbach, na których śpiewały piosenki z repertuaru Marii
Carey czy Destiny’s Child.


Wyobraźcie sobie ich ekscytację na wieść o tym, że zaprosił je na
przesłuchanie producent muzyczny, który ma na koncie dziesiątki milionów
sprzedanych płyt. Rihanna podeszła do sprawy niezwykle poważnie; chciała
jak najlepiej przygotować zespół do tego istotnego występu, jak również
dowiedzieć się wszystkiego o człowieku, przed którym miały się
zaprezentować. Jak widać, miała pełną świadomość tego, że stoi przed
wielką szansą. Przełomowa chwila w historii zespołu miała się spełnić w apartamencie państwa Rogersów w luksusowym hotelu Sandy Lane, położonym
w niebiańskim kurorcie, uwielbianym przez sławnych i bogatych. Panujący
tam idylliczny spokój oraz przepiękna architektura sprawiały, że kurort
– od swego otwarcia na początku lat sześćdziesiątych – nieustannie
zyskiwał coraz większą popularność. W takiej właśnie luksusowej scenerii
miało się odbyć przesłuchanie grupy Contrast.


Rihanna zjawiła się w przestrzennym apartamencie państwa Rogersów
zdenerwowana jak nigdy wcześniej. Wiedziała, że wreszcie ma szansę
przebić się do „wielkiego świata, który był zupełnie niedostępny”. Sama
ta świadomość wystarczała, aby ogarnęła ją gigantyczna trema. Jednak jej
charyzma i to „coś”, co posiadają gwiazdy, przykuły uwagę Evana, zanim z jej ust uleciała choćby jedna nuta. W przyszłości będzie to dla niej
zarówno błogosławieństwem, jak i przekleństwem – Rihanna niedługo miała
odkryć plusy i minusy posiadania gwiazdorskiego pierwiastka, dzięki
któremu błyszczy jaśniej niż inni.


„W chwili, gdy Rihanna weszła do pokoju, pozostałe dwie dziewczyny jakby
przestały istnieć – wspominał Rogers na łamach „Entertainment Weekly”. –
Zachowywała się jak gwiazda”. Ubrana w swój ukochany róż, z całych sił
starała się ukryć zdenerwowanie, nie mając pojęcia, jak bardzo jej to
się udawało. Nawet jeśli w środku była oszołomiona i przestraszona,
zdaniem Rogersa wyglądała na spokojną i pewną siebie. Zespół zaczął
śpiewać piosenkę Emotion z repertuaru Destiny’s Child. Rogers był pod
wrażeniem tego, co usłyszał. Później wspominał: „Totalnie odleciałem,
gdy Rihanna otworzyła usta, aby zaśpiewać. Jej głos był jeszcze nieco
nieoszlifowany, ale miał w sobie to coś”. W rozmowie z magazynem
„Kurama” opisał jej ówczesny wokal jako „surowy, ale oryginalny”.
Dostrzegł również jej ogromną ambicję, mówiąc: „Pragnęła kariery
piosenkarskiej bardziej niż czegokolwiek innego”. Od samego początku
uważał, że Rihanna ma szansę zrobić upragnioną karierę, ale przyznał, że
wówczas nie podejrzewał jeszcze, iż ta młodziutka piosenkarka odniesie
aż tak gigantyczny sukces.


Po wspólnym wykonaniu utworu każda z dziewcząt musiała zaśpiewać
indywidualnie. Ich solowe występy tylko utwierdziły Rogersa w przekonaniu, że Rihanna jest prawdziwą gwiazdą. Wyraził tę opinię na
głos oraz dodał, że chciałby jej pomóc zdobyć kontrakt solowy, i kazał
wrócić za parę dni z mamą, aby mogli omówić jego wizję. To oznaczało
koniec grupy Contrast. Rihanna od tej pory miała występować w pojedynkę.
Oczywiście doprowadziło to do nieprzyjemnej sytuacji w jej stosunkach z koleżankami. Gdy grupy biorą udział w przesłuchaniach, często się
zdarza, że ekspert z przemysłu muzycznego wybiera tylko jednego członka
zespołu – czasami ma to miejsce nawet w programach telewizyjnych typu X
Factor i bywa bardzo przykre. „Znalazłam się w naprawdę trudnej
sytuacji, bo przecież nie chciałam zranić uczuć mojej przyjaciółki” –
powiedziała Rihanna gazecie „The Observer”. – Nie chciałam jej zdradzić,
ale nie miałam wyboru. Miałyśmy przesłuchanie razem, a potem
indywidualnie, i tyle”. Nie wiadomo, którą koleżankę z zespołu Rihanna
miała na myśli, ale prawdopodobnie była to Kelenna, ponieważ to ona
najmocniej marzyła o karierze i najbardziej przeżyła porażkę.


Od tamtej pory wszystko potoczyło się błyskawicznie. Dwa dni po
przesłuchaniu Rihanna wraz z matką spotkała się z Rogersem, który
przedstawił im zarys swojego planu. Najpierw chciał wysłać Rihannę do
Connecticut, aby tam nagrała demo, które mógłby puścić w obieg w kręgach
muzycznych. Dla mamy Rihanny, Moniki, ta wizja była zarówno ekscytująca,
jak i niepokojąca: czy jej córka będzie bezpieczna w Stanach
Zjednoczonych? Co z jej szkołą? Zdała sobie sprawę, że musi udzielić
córce wsparcia w tym przełomowym momencie jej życia, ale też wprowadzić
pewne zasady. Rihannie mogły się wówczas nie podobać niektóre z tych
reguł – była niepocieszona, gdy dowiedziała się od Moniki, że i tak
będzie musiała ukończyć szkołę – ale później zrozumiała, że mama
postąpiła słusznie, kierując się zarówno sercem, jak i rozumem.


Rihannie pozostał rok nauki. W tym czasie wykorzystywała każdą okazję do
pracy nad obyciem scenicznym. Zgłosiła się na przykład do corocznych
wyborów miss szkoły. Udział w takich imprezach nie był dla niej czymś
naturalnym – podobno zawsze je wyśmiewała i uważała, że są „głupie”.
Niemniej gdy zaczęli namawiać ją do tego szkolni koledzy, postanowiła
podjąć wyzwanie. Wybory miss szkoły dzieliły się na kilka etapów.
Rihanna opowiadała w wywiadzie dla „Daily Mail” o konkursie piękności:
„Moje szkolenie wojskowe bardzo się przydało, kiedy uczyłam się
defilować po wybiegu z książką na głowie”. W konkursie wokalnym
zaśpiewała przebój Hero z repertuaru Marii Carey. Ktoś usposobiony
krytycznie mógłby powiedzieć, że momentami Rihanna śpiewała w nieco zbyt
przekombinowany sposób, nadużywając swojego wibrato. W kontekście
konkursów wokalnych takie popisy są jednak sprawą naturalną. Bywają
również nagradzane gromkimi brawami, tak jak to miało miejsce w przypadku Rihanny.


Najbardziej uderzającym elementem tego występu była jednak jej pewność
siebie. Stała dziarsko na scenie, z wielką swobodą podkreślając
przesłanie piosenki ekspresyjną gestykulacją. W pierwszej przerwie
pomiędzy zwrotkami zadbała nawet o to, aby posłać publiczności uśmiech.
Zazwyczaj wykonawcy w jej wieku czują się w takich momentach niezręcznie
– ale nie Rihanna. Wskazała ręką na słuchaczy, powiedziała, że są
bohaterami tej piosenki, i uniosła dłoń ku niebu, wyśpiewując słowa
Lord knows… Można powiedzieć, że niezbędną prezencję sceniczną
posiadała aż w nadmiarze.


Ku swemu szczeremu zdumieniu zajęła w konkursie pierwsze miejsce. Gdy
wkładano jej na głowę koronę, niemal skakała z radości. Ronald również
był zachwycony i z dumą podkreślał, że jego córka zwyciężyła, choć była
najmłodszą z uczestniczek – dwa lata młodszą od większości dziewcząt.
Nic dziwnego, że Rihanna była wniebowzięta. „Konkurs skończył się o jedenastej w nocy, a nie mogłam zasnąć chyba do trzeciej nad ranem” –
wspominała w wywiadzie dla kanału TMF.


Słodki smak sukcesu często zatruwa ludzka zazdrość. Choć dziś Rihanna
już to wie, wtedy nie miała o tym pojęcia. Gdy nazajutrz po zwycięstwie
pojawiła się w szkole, miała wrażenie, jakby wylano jej na głowę kubeł
zimnej wody. „Straciłam sporo osób, które, jak myślałam, były moimi
przyjaciółmi. Nawet ktoś, kogo uważałam za moją najlepszą przyjaciółkę,
przestał się do mnie odzywać” – powiedziała w wywiadzie dla gazety
„Guardian”. Rihanna nie rozumiała zaistniałej sytuacji, zwłaszcza że
wiele koleżanek, które zżerała zazdrość, również była pięknymi
dziewczętami. „Ale dziewczyny mają mnóstwo kompleksów” – spuentowała.


Dla Rihanny jednak od teraźniejszości ważniejsza była przyszłość.
Pracowała nie tylko nad obyciem scenicznym oraz umiejętnościami
wokalnymi, ale również nad swoim wizerunkiem. Pozostałości po jej dawnym
image’u chłopczycy zupełnie zniknęły na rzecz coraz bardziej kobiecego
wyglądu. „To było dla mnie zupełnie nowe i dziwne” – wspominała po
latach w wywiadzie dla „The Observera”. Przeistoczyła się z „bosej
chłopczycy” w młodą damę, która „zaczęła o siebie dbać, i to nawet
przesadnie” oraz „zaczęła być bardzo świadoma swojej osoby”. Jej
energiczny, zadziorny charakter pozostał jednak nienaruszony. Miała
zrobić z niego użytek w nadchodzących, ekscytujących czasach.


 


•


Gdy stawało się coraz bardziej oczywiste, że Rihanna ma potencjał, aby
zostać gwiazdą muzyki pop, wprowadzony przez Monikę wymóg, by jej córka
przed wyjazdem do Stanów Zjednoczonych skończyła najpierw szkołę, został
nieco zmodyfikowany – mama zgodziła się, aby dziewczyna miała prywatnego
nauczyciela. Rihanna nagle uświadomiła sobie, że sprawy nabierają tempa.
Opuszczenie wyspy, na której spędziła całe dzieciństwo, nie było dla
niej jednak większą tragedią; piękną pogodę i rajską scenerię od zawsze
przyćmiewały rodzinne problemy oraz nietolerancja i zazdrość, które
zdawały się nieodłączną częścią życia w jej otoczeniu. Przeprowadzka do
USA była dla młodej dziewczyny zmianą wielką, ale też upragnioną. „Gdy
opuszczałam Barbados, nie oglądałam się za siebie – wspominała podczas
rozmowy z „Entertainment Weekly”. – Chciałam spełniać swoje marzenia,
nawet jeśli to oznaczało przeprowadzkę do Ameryki”.


W dniu wylotu z Barbadosu na wyspie panowało upalne lato, lecz gdy
samolot wylądował w Connecticut, jesień brała już Wschodnie Wybrzeże w chłodny uścisk. Nic dziwnego, że po oficjalnym przylocie do Stanów
pierwsze kroki Rihanny były niepewne i chwiejne, dygotała bowiem z zimna. Żona Rogersa, Jackie, czekała na lotnisku, aby przywitać młodą
wokalistkę. Był to chłodny – lecz tylko i wyłącznie ze względu na aurę –
początek bardzo ciepłych relacji. To właśnie Jackie wzięła nastolatkę
pod swoją opiekę, dbając o to, aby jej ubrania zawsze były wyprane, a brzuch pełny. „Jackie wcieliła się w rolę mojej matki” – przyznała
piosenkarka w wywiadzie dla magazynu „Giant”. Niemniej pomimo tego
„matkowania” Rihanna nazywała ją wówczas „ciocią”. Rihanna, która
czasami jako dziecko musiała brać na siebie obowiązki dorosłej osoby,
mogła odetchnąć teraz z ulgą, mając świadomość, że ktoś się nią tak
troskliwie opiekuje, zwłaszcza w tym stresującym, choć ekscytującym
okresie.


Pewność siebie, którą Monica jeszcze w dzieciństwie zaszczepiła córce,
została w nowych realiach podana wielu próbom. Choć Evan Rogers
twierdzi, że Rihanna od samego początku była „całkowicie zaangażowana we
wszystkie decyzje natury biznesowej i nie tylko”, nasza bohaterka
inaczej zapamiętała ten wczesny okres swojej kariery. „Na początku nie
wiedziałam o niczym – powiedziała w wywiadzie dla „Guardiana”. – Tak
naprawdę nie miałam nic do gadania”. Jedną z najważniejszych decyzji
dotyczących jej wizerunku był wybór imienia, pod którym będzie
występować. Uznano, że jej pierwsze imię, Robyn, jest jak dla
początkującej gwiazdy pop zbyt pospolite, nie zapada dość mocno w pamięć, uznano więc, że potrzeba innego, które będzie zwracało na siebie
uwagę w muzycznym światku. „Gdy powiedziałam, jak mam na drugie imię,
Evan stwierdził, że jest lepsze, bo bardziej unikalne” – wyjaśniła w wywiadzie dla „Chicago Tribune”. Stanęło więc na Rihannie – i tak jest
do dziś. To egzotyczne imię jest arabskim słowem oznaczającym słodką
bazylię.1


Jednocześnie Rihanna dalej się kształciła, z tą różnicą, że
indywidualnych lekcji udzielał jej prywatnie zatrudniony nauczyciel,
będący w stanie dopasować się do zapełnionego terminami kalendarzyka
swojej uczennicy. Znalazła się w dziwnej sytuacji, która jest jednak
dobrze znana innym gwiazdom pop odkrytym w młodym wieku. Choć była
traktowana jak ktoś zupełnie wyjątkowy przez różne ważne osobistości z przemysłu rozrywkowego, zanim związana z tym ekscytacja zdążyłaby
uderzyć jej do głowy, musiała wracać do prozaicznej rzeczywistości
odrabiania lekcji – już nie jako gwiazda estrady, tylko zwykła
uczennica. Nastolatki rzadko słyną z cierpliwości, nawet gdy funkcjonują
w normalnych warunkach, tym trudniejsze jest to zaś w przypadku
dziewczyny, której umysł wypełniają marzenia o zbliżającej się wielkimi
krokami sławie.


Wyobraźcie więc sobie ekscytację Rihanny na wieść o tym, że chce jej
posłuchać legenda rapu Jay-Z. Uprzednio Rihanna zajęła się nagrywaniem
płyty demo, która została rozesłana do rozmaitych wytwórni. Znajdowały
się na niej cztery utwory, w tym dwie oryginalne kompozycje: Pon de
Replay oraz The Last Time. Pierwsza z tych piosenek, utrzymana w klimacie bliskim dancehall reggae, czerpała inspiracje z brzmień
karaibskich, a druga była klasycznym numerem RnB. Aby urozmaicić ten
materiał prezentacyjny, Rihanna nagrała też dwa covery, dzięki czemu
wytwórnie płytowe mogły usłyszeć, jak nieznana wokalistka wykonuje znane
utwory. Do dema dołączono cover piosenki Whitney Houston For The Love
Of You i nieśmiertelnego klasyka Marii Carey Hero.


Rogers rozesłał demo do swoich licznych znajomych w branży muzycznej.
Jak powiedziała Rihanna w wywiadzie dla „Interview”, Def Jam było
pierwszą firmą fonograficzną, która zareagowała – i uczyniła to z prawdziwym podnieceniem. „Skontaktowały się potem i inne wytwórnie, ale
odzew ludzi z Def Jam był najbardziej entuzjastyczny”. Rihanna nie mogła
uwierzyć, że ma wystąpić przez Jayem-Z, słynnym i uznanym artystą
hip-hopowym, którego od lat uwielbiała. Odkąd Jay-Z (przydomek
artystyczny Shawna Coreya Cartera) zaczął swą karierę w latach
dziewięćdziesiątych, stał się wszechstronnym i szanowanym na całym
świecie artystą. „Dlatego miałam sporego pietra” – wspominała Rihanna w rozmowie z magazynem „Interview”.


W przeddzień przesłuchania dopadła ją tak silna trema, że nie była w stanie zmrużyć oka. „Wypróbowałam milion różnych strojów i make-upów” –
śmiała się później, udzielając wywiadu dla „Glamour”. Gdy zjawiła się w siedzibie wytwórni Def Jam, była jednym kłębkiem nerwów. Przez sekundę
dostrzegła w oddali przemykającego korytarzem Jaya-Z. Pierwszy raz
ujrzała na żywo gwiazdę takiego formatu.


Zanim przybyła na przesłuchanie, była pewna, że Jay-Z, ubrany w garnitur, będzie siedział za ogromnym biurkiem, paląc cygaro. To
deprymujące wyobrażenie nie znalazło odzwierciedlenia w rzeczywistości.
Słynny raper był „totalnie wyluzowany, ubrany w adidasy i t-shirt”.
Oprócz niego obecnych było pięciu dyrektorów z Def Jam, w tym szef
wytwórni L.A. Reid, obecnie znany szerszej publiczności jako juror w amerykańskiej edycji X Factora – człowiek, który od lat jest ogromnie
wypływowym graczem w przemyśle fonograficznym. Mimo że w sali
przesłuchań panowała dość luźna atmosfera, Rihanna i tak dygotała z przejęcia, szykując się do występu. Nagle jednak, niczym u zawodowej
artystki, obudziło się w niej zwierzę sceniczne. „Przestawiłam się na
inny tryb. Zdawałam sobie sprawę, że od tego występu zależy całe moje
życie” – stwierdziła, wspominając tamte chwile. Powiedziała sobie, że ta
wyjątkowa sytuacja jest „najzwyczajniejszym w świecie zdarzeniem”.
Oszukawszy tym trikiem własny umysł, była gotowa w pełni zaprezentować
swoje możliwości. Wywarła na obecnych piorunujące wrażenie. Jay-Z zdradził później, że podjął decyzję o podpisaniu kontraktu z młodziutką
wokalistką już w ciągu pierwszych dwóch minut jej występu.


Gdy Rihanna zakończyła prezentację, Jay-Z i szefowie wytwórni w oryginalny sposób wyrazili zachwyt tym, co przed chwilą usłyszeli:
wzięli Rihannę za zakładniczkę! „Trzymali mnie w gabinecie aż do
trzeciej nad ranem” – wspominała w wywiadzie dla „The Observera”. Jay-Z powiedział jej: „Są tylko dwa wyjścia z tego pokoju: przez drzwi, po tym
jak podpiszesz kontrakt, albo przez okno”. Dodajmy, że gabinet znajdował
się na dwudziestym dziewiątym piętrze. Dramatyzm sytuacji spotęgował
się, gdy ludzie z wytwórni płytowej przystąpili do zaciętej walki z prawnikami i pozostałymi reprezentantami piosenkarki. Kolejny raz dała
wtedy o sobie znać jej młodzieńcza niecierpliwość. Kiedy jej prawnicy
„bez przerwy gadali”, Rihanna wpatrywała się w zegar, nie mogąc doczekać
się podpisania kontraktu. Gdy każda klauzula i sylaba umowy została
wreszcie uzgodniona, Rihanna złożyła podpis w stosownym miejscu na
dokumencie. W tej właśnie chwili życie ślicznej nastolatki z Barbadosu
raz na zawsze się zmieniło i już nigdy nie miało być takie samo. Jako
nowy nabytek wytwórni Def Jam, Rihanna została pchnięta w wir
intensywnej pracy.


Długo czekała na to, aż coś się wreszcie zacznie dziać, i nagle wszystko
ruszyło jednocześnie. Kilka dni po podpisaniu kontraktu weszła do studia
nagrań. Nawet tytan pracy Jay-Z powiedział później, że młodej
piosenkarce narzucono „niewiarygodnie szaleńcze tempo pracy”. Dla
Rihanny był to początek ciężkiego roku, w czasie którego bardzo
dojrzała. Ćwiczyła do upadłego, pracując z choreografami niekiedy nawet
po osiem godzin dziennie, a był to zaledwie jeden z jej nowych
obowiązków. „Nauczyłam się, jakich pokładów poświęcenia i obowiązkowości
wymaga spełnienie tego marzenia” – powiedziała w wywiadzie dla Belgrade
Net. Musiała zrywać się z łóżka o piątej rano, aby pędzić na próbę,
wywiad czy plan teledysku. Jak powiedziała: „Zawsze mi się wydawało, że
to luksusowe życie, ale tak naprawdę to ciężka harówka”. Mimo że została
rzucona na głęboką wodę, jej miłość do muzyki i śpiewu pozostała
nienaruszona, ale, jak przyznała, jej „różowe okulary nie były już aż
tak różowe”.


 


•


W przerwach pomiędzy gorączkową pracą nad karierą toczyło się jej
normalne życie. Zadomawianie się w Connecticut – już od wspomnianego
wcześniej epizodu, gdy drżąca z zimna schodziła z pokładu samolotu –
nastręczało jej wiele prozaicznych problemów, a jednym z nich właśnie
był klimat. Rihanna, przyzwyczajona do panującej na Barbadosie przez
cały rok ciepłej pogody, przez wiele miesięcy nie mogła przywyknąć do
nowej aury. Nie potrafiła przyzwyczaić się nie tylko do niższych
temperatur, ale też do cyklu pór roku. Chodziła po sklepach, kupując
różne grube ubrania, jakich nigdy wcześniej na sobie nie miała.


Zdarzyła się też seria krępujących incydentów, w których główną rolę
odgrywał pewien młody człowiek, parający się czyszczeniem basenu. W lecie Rihanna lubiła spędzać wolne dni nago przy basenie. Wygodny strój
Ewy przypominał jej czasy spędzone na Barbadosie. Jedyny problem polegał
na tym, że nagle i bez uprzedzenia zwykł zjawiać się chłopak sprzątający
basen. Można się domyślić, że przypadło mu po prostu do gustu to, co
widział, niemniej Rihanna czuła się skrępowana. Jak wyznała w wywiadzie
dla „Bravo”, po jakimś czasie młody mężczyzna „przywykł do mojego
widoku”, ona zaś na wszelki wypadek uruchomiła system wczesnego
ostrzegania esemesem o zbliżaniu się jego wizyty.


Podczas gdy wielu kolegów Rihanny z Barbadosu nadal mieszkało w domu z rodzicami, ona rozpoczynała zupełnie nowe życie w nieznanym, obcym
kraju. W tamtym okresie Rihanna bardzo dojrzała pod względem
osobowościowym, choć dopiero po jakimś czasie w pełni pojęła wpływ, jaki
wywarła na nią przeprowadzka. Trudne dzieciństwo sprawiło, że była
mądrzejsza i dojrzalsza, niż wskazywała na to jej metryka, oraz
silniejsza pod względem emocjonalnym od większości swoich rówieśników.
„Od siedemnastego roku życia sama płacę rachunki, mieszkając w obcym
kraju, poza tym zawsze byłam trochę starsza, niż wskazywałby na to mój
rzeczywisty wiek” – powiedziała kiedyś w wywiadzie dla magazynu „W”.


Przez trzy miesiące nagrywała materiał, który miał trafić na jej
debiutancki album. Na pierwszy singiel została wybrana piosenka Pon de
Replay. Utwór otwierają sekwencje perkusji kojarzące się z brytyjskim
popem z lat dziewięćdziesiątych, lecz szybko wchodzi energiczna,
karaibska melodia, który teraz jest już tak znana i uwielbiana.


W oczy natychmiast rzuca się dziwny tytuł piosenki. Jak wyjaśniła
wokalistka, pochodzi on z barbadoskiego żargonu. „To łamana
angielszczyzna – powiedziała w wywiadzie dla „Kidz World”. – Pon
oznacza on, a de oznacza the, więc generalnie w tekście chodzi o to, żeby DJ puścił mój kawałek «na ripleju»”. Paradoksalnie, kompozycja
ta nie przypadła Rihannie do gustu, gdy pierwszy raz ją usłyszała.
Odniosła wrażenie, że brzmi jak głupawa rymowanka, a nie przebój popowy
z prawdziwego zdarzenia. Gdy jednak nagrała wokale, zmieniła zdanie.
Odcisnąwszy własne piętno na utworze, dostrzegła, jak dobry jest to
kawałek. Singiel, którego okładkę zdobiło zachwycające zdjęcie
wokalistki, miał premierę w Stanach Zjednoczonych 24 maja 2005 roku.
Rihanna promieniała z radości. Nareszcie stała się artystką, która
oficjalnie nagrywa, wydaje i sprzedaje płyty. Ciężka praca okupiona
szeregiem wyrzeczeń nie poszła na marne: udało się!


Rihanna do końca życia będzie pamiętała dzień, w którym po raz pierwszy
usłyszała swoją piosenkę w radio. Spacerowała po centrum handlowym, gdy
nagle zamarła, słysząc znajome dźwięki. Nie mogła uwierzyć własnym
uszom. „Podskakiwałam i krzyczałam: To moja piosenka! Wszyscy patrzyli
na mnie jak na wariatkę, i wcale im się nie dziwię!”. To jest tego typu
moment, o jakim marzy każda początkująca gwiazda, dopóki go nie
doświadczy. Dla Rihanny przeżycie to było częścią „dziwnego okresu”, w którym „wszyscy mi wmawiali, że jestem nową Beyoncé. A ja miałam dopiero
siedemnaście lat i wciąż się uczyłam, tyle że w domu, a nie w szkole”.


Po wydaniu debiutanckiego singla, w oczekiwaniu na reakcję krytyków –
oraz na sukces komercyjny – Rihannie towarzyszyła zarówno ekscytacja,
jak i wielka trema. Miała wrażenie, że od lat zna tę piosenkę, więc
czuła się dziwnie, gdy wreszcie mógł usłyszeć ją cały świat. Recenzje
były w przeważającej części przychylne. Dziennikarze określali
piosenkarkę mianem „wschodzącej gwiazdy”, a jej singiel „chwytliwym,
tanecznym numerem, dzięki któremu zaistnieje na rynku”. Pod względem
komercyjnym Pon de Replay świetnie sobie poradził, zwłaszcza jak na
debiut – dotarł do pierwszej dziesiątki list przebojów w wielu krajach,
między innymi w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Australii i Danii. Jedynie wielki hit Marii Carey We Belong Together nie pozwalał
piosence Rihanny wskoczyć na pierwsze miejsce listy amerykańskiej.


„Wylądowałam w top ten wśród sławnych artystów, którzy byli moimi
idolami” – wspominała w wywiadzie dla magazynu „Glamour”. Otaczający ją
ludzie, między innymi Jay-Z, próbowali jej uświadomić, że jak na
debiutancki singiel jest to niezwykłe osiągnięcie. „To się nigdy nie
zdarza, więc się do tego nie przyzwyczajaj” – przestrzegł ją słynny
raper. Przygoda z piosenką Pon de Replay przypominała przejażdżkę
kolejką górską: zaczęła się od rozczarowania i oporów, gdy Rihanna po
raz pierwszy ją usłyszała, a zakończyła prawdziwą euforią, gdy wreszcie
się w niej zakochała, a potem przyglądała się, jak trafia ona do serc
ludzi na całym świecie. Znaleźli się jednak także tacy, którzy nie
chcieli dopuścić do tego, aby młodziutką wokalistkę porwała fala
uniesienia. Niektórzy z jej byłych kolegów i koleżanek ze szkoły na
Barbadosie głośno mówili o tym, że piosenka nie robi na nich wrażenia.
Ich zdaniem była mdła i nijaka, spreparowana tak, aby schlebiać gustom
białej mainstreamowej publiczności.


Gdy signiel Pon de Replay właśnie trafiał na półki sklepowe, czyniono
ostatnie przygotowania do wypuszczenia pod koniec sierpnia 2005 roku
debiutanckiego albumu Rihanny, zatytułowanego Music of the Sun. Wraz
ze zbliżającym się terminem premiery płyty Jay-Z udzielił młodej
piosenkarce kilku innych ważnych rad. Ostrzegł ją, że w pewnych kręgach
pojawią się ostre i złośliwe reakcje na jej debiutancki album. Takie
rzeczy są nieuniknione w przypadku każdego artysty i każdej płyty.
Przygotował ją na potencjalnie raniące słowa i powiedział, że najlepszą
obroną przed falą krytyki jest po prostu skupienie się na ludziach,
którzy naprawdę się liczą, czyli przyjaciołach i rodzinie. Rihanna
uważnie słuchała tego, co miał jej do powiedzenia Jay-Z, który swoją
mądrość mógł poprzeć latami doświadczeń.



  	
      
    Według innych źródeł, imię Rihanna wywodzi się z języka walijskiego i oznacza królową, boginię czy też nimfę (przyp. tłum.) [wróć]
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